Scena „Kinderpunk”

Przystanek tramwajowy. Na nim dziewczyna ubrana na czarno, ze słuchawkami w uszach i masą naszywek na ubraniu. Obok niej Chłopak 2 (z poprzedniej sceny). Do tablicy z rozkładem jazdy podchodzi kolejna dziewczyna. Ubrana w podarte, stare dżinsy, czarną koszulkę, skórzaną kurtkę i glany. Po chwili staje obok pierwszej .

Dziewczyna 1: Cześć.

Dziewczyna 2: Cześć.

Dz 1: Czym jedziesz?

Dz 2: 12, a ty?

Dz 1: Też.

Co chwila spogląda na koleżankę.

Dz 2: Coś nie tak?

Dz 1: Nic.. Tylko wyglądasz jak kinderpunk.

Dz 2: Nie. Wcale nie wyglądam jak kinderpunk.

Dz 1: Jak nie? Wszędzie jakieś naszywki, obnoszenie się z tym. Po co ci to? Żeby przyszpanić?

Dz 2: Nie, po prostu dobrze się z tym czuję.

Dz 1: Bo SZPANUJESZ. Jesteś pozerem jakich mało.

Dz 2: Nie jestem pozerem, jestem sobą. Chodzę w tym, w czym chodzić chcę. Koniec.

Dz 1: Próbujesz tym pokazać, ze jesteś lepsza? Bo masz taką, a nie inną naszywkę? Bo słuchasz tego, a nie innego zespołu? Dobrze wiesz, że nie obejdziesz się bez tego, ale nie!

Dz 2: To jest moja sprawa w czym chodzę i czego słucham. A ty? Ciągle tylko w tej czerni – nic innego. Zawsze wyglądasz tak samo. Jak lump – brudny i śmierdzący.

Dz 1: Ja przynajmniej nie ogłaszam wszem i wobec, ze jestem lepsza od innych. Nie obnoszę się z tym.

Dz 2: Wiesz co? Nie chce mi się gadać, z kimś, kto nie szanuje zdania innych. Nara!

Odchodzi na drugi koniec przystanku.

Po chwili przyjeżdża tramwaj i wszyscy do niego wsiadają.

